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Wytypowaliśmy dziesięć osób, które –
naszym zdaniem – mają największy wpływ
na to, w jakim kierunku rozwija się stolica
naszegowojewództwa i region. Jedni znaleźli
się w naszym zestawieniu z racji zajmo-
wanych stanowisk, drudzy – posiadanych
pieniędzy i przez to wpływów, jeszcze inni
z faktu wysokiego społecznego poparcia –
nie tylko przy urnach wyborczych, ale też np.
na sportowych trybunach.
Prezydent, marszałek, arcybiskup – to
pierwsza trójka naszego rankingu najbardziej
wpływowych osób w Lublinie. Zestawienia
– co ważne – subiektywnego. Opartego na
naszej wiedzy, wielu lat obserwacji lubelskiej

sceny politycznej, rozmów (oficjalnych i pry-
watnych) oraz dziennikarskiej intuicji.
W naszym zestawieniu znaleźli się politycy,
deweloperzy, działacze sportowi, przedsta-
wiciele Kościoła. Dla nas samych
zaskoczeniem jest brak choćby jednej kobiety
i pewnie powinniśmy za to uderzyć się w
piersi, ale na swoje wytłumaczenie mamy to,
że wystarczy obejrzeć zdjęcia z oficjalnych
uroczystości by przekonać się, że zdecy-
dowanie za dużo na nich panów, a za mało
pań.
Dlatego już w kolejnym numerze wybie-
rzemy dziesiątkę najbardziej wpływowych
lubelskich kobiet.

Kto tak naprawdę rządzi
w Lublinie?

Panom prezesom
już dziękujemy
Tegoroczne walne zgromadzenia
w kilku lubelskich spółdzielniach
mieszkaniowych zaowocowały
odwołaniem „wiecznych”
zarządów.

Strona 4

Dlaczego nauczyciel
muzyki odebrał sobie
życie
Piotr miał 28 lat, w Szkole
Podstawowej nr 52 uczył muzyki.
1 czerwca popełnił samobójstwo.
W liście pożegnalnym napisał o
ciągłym stresie i presji, jaką
odczuwał w pracy.

Strona 10

A U T O P R O M O C J A

„Fajnego męża mam!"
czyli jak nagradza
prezydent
To nie Muzeum Narodowe w
Lublinie, którego dyrektorką jest
żona prezydenta miasta, ale
dziennikarka Radia Lublin zdaniem
siedmioosobowej komisji
najbardziej zasłużyła na nagrodę
(25 tys. zł) przyznawaną przez
prezydenta.
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„Fajnego męża mam!" czyli jak prezydent
nagrodził ludzi kultury

#zpital na minusie" ale wysoka nagroda
dla dyrektora jest

Agnieszka MazuśSławomir Skomra, Krzysztof Wiejak

To nieMuzeumNarodowewLublinie, którego dyrektorką jest żona prezydentamiasta, ale Agata Koss-Dybała
z Radia Lublin zdaniem siedmioosobowej komisji najbardziej zasłużyła na nagrodę (25 tys. zł) przyznawaną
przez prezydenta. Krzysztof Żuk – wbrew rekomendacji – nie dał też nagrodyWojciechowi Rodkowi.

76 tys. zł rocznej nagrody dla dyrektora najbardziej zadłużonego szpitala. 60 tys. zł dla szefowej placówki
onkologicznej, która rok zamknęła stratą 28 mln zł. Marszałek Jarosław Stawiarski (PiS) docenił swoich
podwładnych w dyrektorskich gabinetach.

Jest ciepły piątkowy wieczór, 2N maja 2022 r.
Na Wirydarzu Fentrum Kultury rozpoczyna
się organizowana przez Urząd Miasta
doroczna Eala Kultury. Fhoć nazwiska
laureatów do chwili ogłoszenia są
utrzymywane w tajemnicy, to w kuluarach
mówi się, że to właśnie Wojciech Rodek
dostanie w tym roku Nagrodę Artystyczną.
Komisja ds. nagród miała być w tej sprawie
prawie jednogłośna. Jak się okaże później –
rzeczywiście była. Ale ku zdziwieniu wielu –
to nie były dyrektor Hilharmonii wejdzie na
scenę, by dostać gromkie brawa i 25 tys. zł.

Przez lata jednym z głównych czynników
decydujących o nagrodzeniu konkretnego
dyrektora był wynik finansowy placów-
ki, którą kieruje. Dziś jednak obowiązują
zapisy uchwały zarządu województwa
z 2020 r. Zastąpiła ona przepisy z 2015 r.,
gdzie kryteria były tylko trzy (dwa odnosiły
się do wyniku finansowego placówki. Dziś
kryteriów jest pięćG
B osiągniecie dodatniego wyniku

finansowegoO
B poprawa sytuacji finansowej w stosunku

do roku poprzedniegoO
B efektywna realizacja programów

naprawczychO
B skuteczne zabieganie o pozyskiwanie

środków finansowychO prestiż zakładu.
Dzięki takim właśnie zapisom, marszałek od
kilku lat może finansowo nagradzać
dyrektorów nawet w sytuacji, gdy kierowane
przez nich szpitale są mocno na minusie.
To m.in. przykład dyrektora szpitala przy
al. Kraśnickich, który na koniec
2022 roku zanotował stratę w wysokości
ponad LK,8 mln zł. Szef placówki Piotr
Matej dostał właśnie 76 250 zł. To
najwyższa nagroda – dyrektorzy pozostałych
placówek medycznych zainkasowali mniej.

Nagrody prezydenta w dziedzinie kultury
przyznawane są od dziesięciu lat. Eala
Kultury odbywa się z wielką pompą, a lau-
reaci obok dyplomu dostają też przelew.
Stawki nie zmieniają się od latG
za Upowszechnianie Kultury – 25 tys. zł,.
Nagroda Artystyczna – 25 tys. złO Fałokształt
Działalności – A0 tys. zł.
Kandydatów można zgłaszać przez cały rok.
Wiosną, zwykle na początku marca, wnioski
ocenia siedmioosobowa komisja (kiedyś
dziewięcioosobowa), która „dokonuje oceny
formalnej i merytorycznej zgłoszeń oraz
rekomenduje Prezydentowi kandydatów do
Nagród”. Zasiadają w niej „wyłącznie osoby
aktywnie uczestniczące w życiu kulturalnym
Lublina”. W tym roku byli toG prof. Leszek
Mądzik, Maria Kulik, prof. Lechosław
Lameński, prof. Artur Popek, dr Dwelina
Pyzik, Monika Pliwińska i Izabela
Pastuszko (w zastępstwie za prof. Iwonę
Qofman).
Fzłonkowie komisji spotykają się 20 marca.
Jak czytamywprotokole z obrad, głosowanie
jest dwuetapowe. „W pierwszym etapie
głosowano w celu wyłonienia rekomendacji
w każdej kategorii, w drugim – ustalenia
kolejności rekomendowanych”.
I tak z sześciu kandydatów zgłoszonych do
Nagrody Artystycznej w drugim głosowaniu
wygrywa Wojciech Rodek (N głosów).
Hundacja Sztukmistrze dostaje jeden, a Fhór
La Musica zero.
W kategorii Upowszechnianie Kultury
pierwotnie kandydatów jest 1K, a z trójki,
która przechodzi do finałowej rozgrywki,
najwięcej głosów zbiera red. Agata Koss-
Dybała – 5. Muzeum Narodowe dostaje 2,
O Nagrodę za Fałokształt Twórczości walczy
w tym roku osiem osób. W drugim
głosowaniu komisja najwięcej głosów oddaje
na Stanisława Bałdygę (5), 2 głosy dostaje

Rzecznik marszałka tłumaczy to tym, że
dyrektor Matej ciężko pracował nad
połączeniem (kwiecień 2022) placówki przy
al. Kraśnickiej ze szpitalem im. Jana Bożego.
–Oceniającwynik finansowynettopodmiotu,
należy wyraźnie podkreślić, iż kwota
ok. L2 mln zł stanowi koszt finansowy
obsługi długu połączonych szpitali, zaś ok. 5
mln zł wiąże się z kosztami bieżącej
działalności – tak Remigiusz Małecki
wyjaśnia wysoką stratę finansową szpitala.
I tłumaczy, że przez rok od połączenia nie
można nikogo zwolnić, że wojna w Ukrainie

Uwagę przykuwa także wysoka nagroda
dla Elżbiety Starosławskiej, dyrektorki
Fentrum Onkologii Ziemi Lubelskiej.
Kierowany przez nią szpital miał 28,K mln zł
straty (netto), ale nagrodę pani dyrektor
otrzymała. To 60 tys. zł.
Hragment diagnozy FOZL z uchwały
oceniającej stan marszałkowskich szpitaliG
„FOZL od 2011 r. nie bilansuje działalności
podstawowej, a od 2015 r. strata na
sprzedaży kształtuje się na poziomie od A0
mln zł do ponad K0 mln zł. Z tego powodu za
wartość wskaźników zyskowności Fen-
trum uzyskało 0I15 pkt. Malejące rokrocznie
wskaźniki płynności bieżącej i szybkiej na
poziomie odpowiednio 0,2L i 0,1K wskazują
na możliwość utraty zdol-ności do
terminowego regulowania zobowiązań”.
Prof. Dlżbieta Starosławska Fentrum
Onkologii Ziemi Lubelskiej szefuje od 200N r.

spowodowała wzrost cen, że szaleje inRacja
i wciąż odczuwalne są skutki pandemii
FOSID-1J.
–W 2022 roku w szpitalu zwiększono zakres
udzielanych świadczeń. Wiąże się to z roz-
szerzeniem działalności medycznej z wyko-
rzystaniem nowych technologii, a także
licznymi zmianami organizacyjnymi umożli-
wiającymi pacjentom szerszy dostęp do
świadczeń – tłumaczy rzecznik marszałka.
Na liście nagrodzonych znalazł się
także Andrzej Kowalski, dyrektor Samodziel-
nego Publicznego Wojewódzkiego Szpitala
Psychiatrycznego w Radecznicy. Dostał
22 tys. zł, a jego placówka zanotowała
dodatni wynik na koniec rokuG 2 8NJ 12A zł
netto. Dyrektor Kowalski został właśnie
odwołany ze stanowiska szefa szpitala.
Rzecznik Małecki wyjaśnia, że stało się to
w związku ze złożoną przez niego rezygnacją.

(z trzyletnią przerwą, o czym piszemy dalej).
O FOZL swego czasu rozpisywały się
szeroko także media ogólnopolskie, a to za
sprawą bijących w oczy barw nowego
budynku szpitala. Ogromna pomarańczowo-
żółta bryła drastycznie zdominowała
panoramę miasta, a dyr. Starosławska
swoich ulubionych barw broniła takG
– Budynek jest dobrze wyeksponowany
i widoczny z każdego miejsca w centrum
miasta. Taden pacjent, który przyjedzie PKS-
emdoLublinanikogonie będziemusiał pytać
o drogę.
Na początku 201N r. Dlżbieta Starosławska
odeszła z FOZL w atmosferze skandalu.
Poprzedni zarząd województwa (koalicja
PO-PSL) zwolnił ją dyscyplinarnie. Ełówny
zarzut dotyczył przetargu na dostawę leków
do szpitala wygranego przez firmę, na rzecz
której Starosławska prowadziła badania
kliniczne. Sprawa trafiła do prokuratury, ale
na początku 201J śledztwo zostało
umorzone. Z początkiem marca 201J nowy
marszałek Jarosław Stawiarski (PiS)
przywrócił ją na stanowisko.
Z jej oświadczenia majątkowego wynika,
że w 2022 roku zarobiła N5N tys. zł (plus
NK tys. emerytury), a oprócz szefowania
FOZL pracuje także w Państwowej Akademii
Nauk Stosowanych w Fhełmie i w MDiN
(członek Komitetu Polityki Naukowej
Ministerstwa Ddukacji i Nauki).

Kogo jeszcze nagrodził marszałek?
AnnaRutczyńska-Rumińska, dyrektorWojewódzkiego
Ośrodka Medycyny Pracy FP-L w Lublinie. Nagroda

rocznaG 55 863 zł. Wynik finansowyG ABB A26 zł.
Artur Kozioł – dyrektor Stacji Pogotowia Ratunkowego
SP ZOZ w Białej Podlaskiej, nagroda roczna za 2022 r.

– 20 800 zł. Wynik finansowyG A 8C8 C7C zł.
Kamila Dwik – Dyrektor Samodzielnego Publicznego

Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego w Fhełmie,
nagroda roczna za 2022 r. – BA 527 zł. Wynik

finansowyG 268 0C6 zł.

Natasza Ziółkowska-Kurczuk, a Anna
Krawczyk-Skwarska – 0.
Dlaczego to ważneU Bo w dwóch pierwszych
kategoriach nagrody dostanie kto inny, niż
rekomendowała komisja.

podziękuję mężowi – mówi ze sceny
Mieczkowska.

– Szczerze mówiąc, nie przypominam sobie
takiej sytuacji – komentuje osoba, która
w Komisji zasiadała przez kilka lat.
– Prezydent werdyktu nie zmieniał nigdy,
nawet jak nasze wybory wydawały się
kontrowersyjne.
Prof. Leszek Mądzik, obecny przewodniczący
Komisji ds. Nagród, najmocniej się zdziwił,
gdy ze sceny padło inne nazwisko niż tego,
który podczas głosowania zebrał najwięcej
punktów, czyliWojciechaRodka. –Ale byłoby
niezręcznie wyjść na scenę i o to zapytać –
przyznaje. Katarzyna Duma, rzecz-niczka
prezydenta, tłumaczy, że „wynik głosowania
nie jest dla prezydenta wiążący i stanowi
jedynie wskazówkę”. – Niezależnie od
kolejności, w jakiej Komisja przedstawia
rekomendo-wanych, ostatecznym laureatem
nagród może zostać każda osoba bądź
instytucja z trzechwskazanych.

Miasto pytane o to, czy kiedykolwiek
wcześniej prezydent Tuk zdecydował o przy-
znaniu nagrody komu innemu niż rekomen-
dowała komisja, podaje dwa takie przypadki.
–W2020 roku nagrodę za Upowszechnianie
Kultury w 2019 roku dostała Magdalena
Gach-Leziak, która była druga w kolejności
ustalonejwgłosowaniu– informujeKatarzyna
Duma. – Podobnie stało się w przypadku
Nagrody Miasta Lublin za Upowszechnianie
Kultury w 2020 roku (wręczenie w 2021 r.).
Prezydent przyznał nagrodę Wschodniej
Fundacji Kultury AKCENT, która była druga
w kolejności rekomendacji.
Jak wynika z protokołu posiedzenia sprzed
dwóch komisja rekomendowała do
nagrody Waldemara Tatarczuka, ale
w głosowaniu dyrektor Ealerii Labirynt dostał
tyle samo głosów co fundacja AKFDNT.

Prezydenta Krzysztofa Tuka w tym roku na
gali nie ma. Zastępuje go Beata Stepaniuk-
Kuśmierzak, jego zastępczyni ds. kultury. Na
scenie towarzyszy jej Jarosław Pakuła,
przewodniczący Rady Miasta.
Edy prowadzący galę ogłasza wyniki,
okazuje się, że Nagroda Artystyczna
nieoczekiwanie trafia do Hundacji Sztuk-
mistrze. To zresztą kolejne takie wyróż-
nienie dla Jakuba Szweda i Joanny Reczek-
Szwed –na swoimkonciema już nagrodę za
Upowszechnianie Kultury w 201K.
Kolejna kategoria i kolejne zaskoczenie dla
członków komisji. To nie dziennikarka Radia
LublinAgataKos-Dybaładostaje 25 tys. zł za
Upowszechnianie Kultury, ale Muzeum
Narodowe w Lublinie.
Na scenę wychodzi Katarzyna Mieczkowska,
która swoje przemówienie zaczyna od
„przytoczenia półprywatnej rozmowy” z dy-
rektorem Fentrum Kultury Rafałem
Kozińskim.
– Kilka miesięcy temu zadzwonił do mnie
Rafał i powiedział, że powinniśmy zgłosić
zamek do Nagrody Prezydenta Miasta
Lublin. Odpowiedziałam mu: „Czy ty
zwariowałeś? Jak to będzie wyglądało? Że
mąż żonie daje nagrodę? Szanujmy się”. Po
czym pomyślałam sobie, że to nie może być
tak, że skoro mam fajnego męża, to
w związku z tym cały zespół na tym traci. To,
że w minionym roku przyciągnęliśmy do
Muzeum Narodowego w Lublinie prawie
A00 tys. zwiedzających. To, że na Tamarę
Bempicką przybyło prawie CA tys. ludzi,
najdalej z Australii. D tych powodów nie
mogłam powiedzieć „nie”. Eziękuję, Rafał, że
przełamałeśmój wewnętrzny opór.W domu

A0 lat tradycji

Strata wysoka, ale fuzja się udała

Wysokie zarobki i nagroda jak roczna
emerytura

EFajnegomężamamF

Ostatnie słowoma prezydent

Nie pierwszy raz. Ale trzeci i czwarty
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Panom prezesom już dziękujemy $owa trenerka" nowy sztab"
nowe otwarcieJoanna Eierak

Klaudia Kowalczyk, Maksymilian Cuszcz
Tegoroczne walne zgromadzenia
w kilku lubelskich spółdzielniach
mieszkaniowych zaowocowały nie-
spodziankami. Mieszkańcom zmę-
czonym rządami EwiecznychF zarzą-
dów udało się je odwołaG.

MKS Lublin zbroi się przed sezonem 2023H2B. Stery przejęła najlepsza
ligowa trenerka, a dom drużyny - Ialę Globus - zmodernizowano. ChoG
lista życzeń i potrzeb lubelskich szczypiornistek jest długa to 22-krotne
mistrzynie Polski mogą myJleG już tylko o mistrzostwieSpółdzielnia to my. Nie brakuje nawet

głosów, że nie ma bardziej prywatnej formy
własności czy bardziej demokratycznej
formy zarządzania. Dlaczego tak rzadko
korzystamy z władzy, którą mamy jako
członkowie spółdzielni, a więc właścicieleU
– Największą bolączką spółdzielni
mieszkaniowych jest to, że członkowie nie
uczestniczą w ich życiu. Tymczasem trzeba
pamiętać, że walne zgromadzenie obywa
się i jest ważne niezależnie od liczby
członków, którzy w nim uczestniczą.
Elatego tak często się zdarza, że
np.w liczącej setki członkówradęnadzorczą
wybiera A0 osób. Elatego warto
przychodzić na zebrania i głosować
– tłumaczy radca prawny Michał Dajos (cała
rozmowa na jawnylublin.pl).
Kto więc potrafił przekonać do swoich racji
sąsiadów, a następnie zmobilizować ich do
pójścia na zebranie, ten wygrał. Takich
przypadków w ostatnim czasie w naj-
większych spółdzielniach mieszkanio-wych
w Lublinie nie brakowało.

- Startujemy z innego pułapu niż pozostałe
kluby w Superlidze. Odbijamy się od srebra
i lecimy w górę, a pięter po drodze nie ma -
zapowiada prezes Tomasz Lewtak.
Zawodniczki niemogły zacząć przygotowań
do sezonu w Qali Elobus. Po jesiennej
kontroli okazało się, że trzeba naprawić
dach, który nie spełniał norm obciążenia.
Fhoć jak słyszymy w klubie, przy okazji
można byłoby zainstalować klimatyzację.
- Brak możliwości chłodzenia doskwiera
zarówno zawodniczkom, jak i kibicom.
Fzęsto nie da się oddychać. To skandal,
żebyna takimpoziomie sportowym (Elobus
jest gospodarzem rozgrywek nie tylko w
Superlidze kobiet, ale także europejskich
pucharów czy koszykarskich meczów
ligowych i reprezentacyjnych - przyp. red.)
hala nie miała klimatyzacji - mówi nam
osoba związana z MKS-em.
Klub chciałby także dostawienia
dodatkowych miejsc dla kibiców. Na to
jednak pieniędzy na razie nie ma. Udało się
poczynić kilka inwestycji na zapleczu za
łącznie 100 tys. zł. Powstała strefa
fizjoterapii i odnowy biologicznej z potrze-
bnym sprzętem, a także mobilnym sprzę-
temnameczewyjazdowe.MKSdogadał się
również z MOSiR-em, by znaleźć miejsce
dla klubowego biura i codziennej dzia-
łalności zespołu.
Hundusze znalazły się też na wzmocnienie
sztabu. Listę otwiera Edyta Majdzińska,
dotychczas szkoleniowczyni KPR-u Eminy
Kobierzyce, trzykrotna zdobywczyni
Eladiatora dla najlepszej trenerki Superligi
(2020, 2021, 2022).
- Jestem daleka od deklarowania, które
miejsce w tym sezonie zajmie klub. Wierzę,
że nasza praca przyniesie efekty - mówiła
podczas powitalnego spotkania z mediami.
Majdzińska umowę podpisała na trzy lata.
To ona jest autorkąprojektu zmianwklubie.
Do tego zespół biało-zielonych wzmocnili
m.in. trener motoryki Piotr Maruszewski,
a pracę w Lublinie z tą w Kielcach łączył
będzie trener bramkarzy finalistów Ligi
MistrzówTomasz Kłaszkiewicz.
Przy kompletowaniu kadry udział miała

Monika Marzec, która ubiegły sezon
rozpoczynała jako trenerka Biało-Zielonych.
Pozostała przy drużynie i zajęła się
skautingiem. I tak, wielokrotne mistrzynie
wzmocniły m.in. byłe zawodniczki KPR
Eminy Kobierzyce Aleksandra Tomczyk,
Aleksandra Olek (pochodzące z Lublina,
druga z nich walcząca z kontuzją, do
drużyny ma dołączyć w trakcie sezonu)
i Karolina Wicik oraz przechodząca
z Bundesligi reprezentantka Polski Magda
Balsam.
Jak zdradza prezes Lewtak, sponsorzy
prywatni dołożą o N0 proc. więcej niż przed
rokiem. Jego zdaniem jest to dobry wynik.
Wkrótce ogłoszone mają zostać nowe
umowy i partnerzy. Na ostatniej prostej jest
też dogadywanie lepszych warunków
z Perłą. Inny partner, HunRoor, sponsor
tytularny, pozostanie nim na kolejne trzy
lata. Jednocześnie udział w budżecie
zwiększyć ma miasto. O ileU Tego nie chce
zdradzać. Dotychczas do MKS-u dokładało
stałą transzę. W ubiegłym roku na
działalność zespołu Lublin przeznaczył 2
mln 8LA tys. zł, w ciągu połowy 202A już
tylko o pół miliona mniej.
Tak ma wyglądać przepis na sukces, a w
przypadku Lublinianek satysfakcjonujący
będzie tylko powrót na tron. Zespół do
nowego sezonu przygotowuje się na
turnieju w Rumunii, na obozie na Słowacji,
a następnie rozegra gry kontrolne
z zespołem z Bundesligi w Turyngii.
Zawodniczki MKS Lublin, jeszcze jako
MonteV, Bystrzyca i SPR to 22-krotne
mistrzynie Polski. Sezon 2022I2A
zakończyły na 2. miejscu w lidze tuż za
Miedziowymi z Lubina. Qala Elobus
gromadziła na ich meczach niemal 1200
kibiców. To także drugi rezultat w lidze.
Rekordowym było spotkanie z Zagłębiem
Lubin, gdzie na trybunach zasiadło 1J00
osób. Start tegorocznych rozgrywek
zaplanowany jest na weekend J-10
września, kiedy to Biało-Zielone podejmą
EaliczankęLwów.WlistopadzieMKSLublin
zagra w trzeciej rundzie eliminacji Ligi
Duropejskiej DQH z serbską ZORK Jagodiną.

Podczas pandemii koronawirusa walne nie
odbywały się, więc w tym roku do
przegłosowania były zaległe uchwały
z kilku lat. Ełosowania trwały więc czasem
do późnych godzin nocnych, nie każdy miał
siłę, żeby dotrwać do końca.
– Eo końca zebrania zostały tylko 2F osoby,
ale to nic dziwnego. Skończyło się po 2G.G0,
ja sama do domu wróciłam po północy
– relacjonuje jedno z walnych w SM Fzuby
Dmilia Zamiejska, mieszkanka osiedla
Widok i świeżo upieczona członkini rady
nadzorczej tamtejszej spółdzielni.
Fo pomagało się zmobilizowaćU Wysokie
czynsze i opłaty. A także zbyt wysokie -
zdaniem spółdzielców - zarobki członków
zarządów i diet za udział w posiedzeniach
rad nadzorczych. Kolejny powód to
utrudnianie mieszkańcom dostępu do
informacji na temat finansów spółdzielni.

zgromadzenie nie udzieliło absolutorium
prezesowi Piotrowi Eałce i jego zastępcy
Jerzemu Bernatowi. Następnie obu panów
odwołało. Stanowisko zachował jedynie
z-ca prezesa ds. finansowych i główny
księgowy Mariusz Wójcik.
Wymianie uległ też prawie cały skład rady
nadzorczej. W jedenastoosobowym gre-
mium pozostały tylko dwie osoby z pop-
rzedniego „rozdania”.
– Rada całkiem się zmieniła, można nawet
powiedzieć, że odmłodniała, bo jej nowi
członkowie to na ogół ludzie po czter-
dziestce – podkreśla jedna z uczestniczek
zebrania.
Przegłosowano też m.in. likwidację doda-
tków stażowych dla zarządu i wszystkich
pracowników spółdzielni oraz zamrożenie
podwyżek dla pracowników umysłowych.
Moi rozmówcy wcale nie skarżą się na zbyt
wysokie pensje prezesów. – Darobki
zarządu raczej nie są wygórowane. U nas
jest to rozwiązane dość rozsądnie – słyszę
na ogół.
– Nasze podejrzenia budziły sprawy
egzekucji zadłużenia. Elaczego egzekucji
zaległościwczynszubyłoznaczniemniej niż
dłużników? – zastanawia się jedna z miesz-
kanek. Inni dzielą się swoimi wątpliwo-
ściami dotyczącymi przetargów.
Ale chyba najbardziej prezesowi Eałce
zaszkodziła praca działu technicznego.
– Pogrążyło go zachowanie pracowni-ków,
zwłaszcza pani pracującej w dziale
technicznym. Rozmowy z nią bywały wręcz
upokarzające. Lekceważące zachowanie,
zbywanie interesantów,brakodpowiedzina
pisma –wylicza jedna z mieszkanek.

1A maja okazał się pechowy dla większości
członków zarządu Spółdzielni Miesz-
kaniowej im. W. Z. Nałkowskich. Walne

Na Fzubach przeciw zarządowi wystąpiły
dwie frakcjeG skupiona wokół facebook-
owej grupy „Ruch Mieszkańców
Niezadowolonych – SM Fzuby” (RMN) oraz
Ruch Obrony Praw Mieszkańców (ROPM).
Wspólne celeG odwołanie zarządu,
obniżenie kosztów działalności spółdzielni
i zmobilizowanie jej do skutecznego
pozyskiwania środków zewnętrznych,
zwiększenie transparent-ności działań.
Były też punkty sporne. RMN podnosił
kwestie diet rady nadzorczej i rad
przedstawicieli nieruchomości osiedli.
ROPM postulował wprowadzenie zmian
w statucie i regulaminach, np. kaden-
cyjności zarządu i uzależnienia jego
wynagrodzeń od wyników finansowych
spółdzielni.

Minął ponad miesiąc od zakończenia
walnego na Fzubach.
– Na razie spółdzielnią kieruje zarząd p.o.
(członkowie rady nadzorczej oddelegowani
do pełnienia obowiązków zarządu – red.).
Działa nowa rada nadzorcza, która przyjęła
nowe kryteria wyboru prezesa i członków
zarządu, konkurs odbędzie się w sierpniu.
Myślę, że nowy zarząd zacznie działać
we wrześniu – informuje Marta Brożyna,
jedna z kandydatek RMN wybranych przez
walne zgromadzenie do rady nadzorczej,
obecnie p.o. prezesa.
Nowewładzemogą liczyć napewien kredyt
zaufania, ale „Niezadowoleni” na razie nie
zmienili nazwy. Taryfy ulgowej nie zamierza
stosować ROPM.
– Jest gorzej niż było – ocenia Zbigniew
Schneider, prezes stowarzyszenia ROPM. –
Niekompetencja i zarozumiałośćwiększaniż
za poprzedników. Krótko mówiąc, to się nie
utrzyma.

– Myślę, że zarząd też się tego nie
spodziewał – komentuje Dmilia Zamiejska
z RMN. Na dwóch kolejnych „niezado-
wolonym” udało się zwiększyć przewagę
do ponad stu głosów. Potem frekwencja
utrzymywała się na dość stabilnym
poziomie (choć rekord padł jeszcze
dwukrotnie), a przewaga powoli rosła.
Wymaganą do odwołania prezesa
Ryszarda Burskiego i obojga jego zas-
tępców większość (2IA) udało się osiągnąć
jeszcze przed zakończeniem całego
walnego.
W 21-osobowej radzie nadzorczej zasiadło
11 przedstawicieli RMN, A ROPM,
N kandydatów byłego zarządu oraz jedna
osoba niezależna.

Dwa miesiące od odwołania prezesa
członkowie SM im. Nałkowskich też jeszcze
nie zauważyli zmian. – Na pewno trzeba
poczekać na nowy zarząd, ale na razie
z perspektywy mieszkańców nic się nie
zmieniło – mówi lokatorka bloku na ul.
Samsonowicza. – Nie widać, żeby coś działo
się w sprawie windy czy z innymi palącymi
sprawami spółdzielni. A przecież mnożą się
programy związane z dostępnością. To
kwestia chęci.
Nowy prezes został już wybrany. Od
1 sierpnia jest nim Jacek Maj (rocznik 1J5K),
którybyłwzarządzieSMNałkowskichprzez
kilka miesięcy w latach 200K-2008.
Jak dowiedzieliśmy się nieoficjalnie,
nielubiana „pani z działu technicznego” jest
na zwolnieniu lekarskim.

Walne zgromadzenie na Fzubach
podzielono na 21 części, z których relacje
przypominały sprawozdania z etapów
wyścigu kolarskiego. Sportowe skoja-
rzenia budzi też lektura przygotowanego
przez ROPM zestawienia wyników
głosowań za odwołaniem członków
zarządu.
Pierwsza była Poręba. Tu na zebrania
przychodziło około A0 osób, głównie
zwolenników zarządu. Po trzech gło-
sowaniach opozycja przegrywała 1AGJ2.
Zmobilizowała się na Widoku. Już na
pierwszym zebraniu na tym osiedlu
11L „szabli” nie tylko pozwoliło jej nadrobić
straty, ale nawet zyskać kilkugłosową
przewagę.

Nocne głosowania

Czarna sobota zarządu

Nowe rozdanie, nowe problemy

Jest lepiej czy gorzejL

Prezes nie taki nowy
Głosowania jakwyJcigi
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#ubiektywny ranking najbardziej wpływowyc%

A. Krzysztof Żuk (HH lat)

B. Piotr Kowalczyk (FA lat)

Fhoć niektórymi swoimi decyzjami może
wskazywać, że PiS nie jest takie stra-
szne, jak je malują i kohabitacja z poli-
tycznym przeciwnikiem przynosi owoce,
to prezydent Lublina jest jak najbardziej
czołowym politykiem PO w Lublinie (to
wiceprzewodniczący zarządu regionu tej
partii). Niepodzielnie rządzi miastem od
1A lat i jeśli na horyzoncie nie pojawi się
mocny przeciwnik z dziesiątkami jeśli nie
setkami bilbordów, to wygra także
przyszłoroczne wybory i będzie rządził
miastem do 202J roku (będzie miał
wówczas K2 lata). Fhyba że wybierze
polityczną emeryturę jako europoseł
w Brukseli.
Przez trzy kadencje prezydent Tuk przy-
zwyczaił swoich wyborców i oponentów
do tego, że jego sztandarowe pomysły
i inwestycje muszą być NAJG najwięcej
kosztować (Dworzec Metropolitalny),
najdłużej trwać (budowa nowego
stadionu żużlowego, czy pokrywanie
Lublina planami miejscowymiG w 2010
roku było to LL proc., w 2021 – 55 proc.),
budzić największe protesty (przebu-
dowaAlei Racławickich i Lipowej, plano-
wana zabudowa górek czechowskich).
Niekwestionowany autorytet w dziedzi-
nie autopromocji. Tajemnicą poliszynela
jest to, że w działaniach wizerunkowych
aktywnie wspiera go żona, Katarzyna
Mieczkowska, która swego czasu była
kolejnoG jego rzeczniczką prasową,
szefową kancelarii, a na koniec kariery
w Urzędzie Miasta zastępczynią prezy-
denta. Teraz Mieczkowska pomaga
mężowi (i Wice Wersa) z zamku,
jakodyrektorka Muzeum Narodowego,
jednocześnie blisko współpracując
z ministrami od kultury w rządzie

PiSGPiotrem Elińskim i Jarosławem
Sellinem.
Najważniejsze decyzje w mieście nie
zapadają bez akceptacji Tuka. Sprawną
ręką steruje klubem radnych swojego
imienia, który – w zależności od zapo-
trzebowania – może przegłosować
korzystne dla dewelopera studium dla
górek czechowskich, czy pozwolić na
budowę kontrowersyjnego pomnika
Lecha Kaczyńskiego.
Przyjaźni się z byłym przewodniczącym
Rady Miasta Piotrem Kowalczykiem,
obecnie prężnym deweloperem
(sylwetka obok). Cączy ich polityczna
prze-szłość (koalicja PO ze Wspólnym
Lublinem), wyjazdy narciarskie czy
okładka w magazynie „Lubelski
Premium”. A ponieważ prawdziwych
przyjaciół poznaje się w biedzie, to Tuk
poręczył za Kowalczyka, gdy ten był
aresztowany po zatrzymaniu przez FBA
w tzw. aferze Zanagate. Teraz w jego
procesie prezydent występuje jako
świadek.
Jako prezydent Lublina początkowo
mieszkał w Pwidniku, od kilku lat wraz
z żoną życie pozazawodowe spędza
zdala od zgiełku miasta w domu
w Jakubowicach Konińskich w gminie
Niemce. Z rocznym dochodem
w wysokości L00,K tys. zł plasuje się
w trójce najlepiej zarabiających prezy-
dentów polskich miast.

szczodrze – z publicznych pieniędzy –
dotuje. Pieniądze wartkim strumieniem
płyną na kluby ekstraklasy, ale i roz-
grywki na poziomie czwartoligowym.
Jeśli miałby wybierać, czy więcej pie-
niędzy dorzucić do bokserskiej „gali”
Suzuki BoVing Night czy do festiwalu
filmowego Dwa Brzegi, nie ma wąt-
pliwości, że postawi na to pierwsze
„wydarzenie” - stosunkiemN00 tys. zł do
50 tys. zł. Ale ostatnio zaskoczył, mal-
kontentów i stanowczo opowiedział się
za powstaniem Opery Lubelskiej
(„OperawLublinie będzie, czy to się nam
podoba czy nie”).
Publicznych pieniędzy nie szczędzi też
nanagradzanie swoich podwładnych.
Ale hojny jest tylko dla niektórych.
W minionym roku dyrektor (dyrektorkaU)
jednego z departa-mentów Urzędu
Marszałkowskiego w Lublinie z tytułu
samych nagród otrzymała prawie
J5 tys. zł. O kwoty tegorocznych nagród
zapytaliśmy marszałka w czerwcu.
Wciąż czekamy na odpowiedź.
Stawiarski nie zapomina też o swoim
rodzinnym Kraśniku, który wspiera nie
tylko po linii sportowej, ale także
inwestycyjnie. W Urzędzie Marszałkow-
skim nikt nie ma wątpliwości, że to on
jednoosobowo, a nie zarząd wojewódz-
twa, decyduje o najważniejszych
sprawach. Edy jest czymś osobiście
dotknięty, łatwo wchodzi na wyższy
poziom emocji i gestykulacji. Zaanga-
żował się w budowę pomnika tragicznie
zmarłego prezydenta RP Lecha
Kaczyńskiego w Lublinie, stając na czele
komitetu jego budowy. To już kolejny
takimonument na jego koncie. Pomnik L.
Kaczyńskiego, odsłonięty w 2018 r.
wKraśniku, równieżpowstał z inicjatywy
Jarosława Stawiarskiego.
Pełnomocnik okręgowy PiS na powiatyG
janowski, kraśnicki, lubelski, łęczyński
i świdnicki.

Marszałek województwa lubelskiego od
2018 roku, czołowy i jeden z najbardziej
wyrazistych polityków PiS w regionie.
Znany ze swojego zamiłowania do
sportu (w przeszłości był sekretarzem
stanu w Ministerstwie Sportu), który

Jeden z bardziej znaczących polskich
duchownych. Arcybiskup lubelski, czło-
nek Komisji Wspólnej Przedstawicieli
Rządu RP i Konferencji Dpiskopatu
Polski, członek watykańskiej Dykasterii
ds. Kultury i Ddukacji.
Ełową lubelskiego Kościoła abp Budzik
został w 2011. Zastąpił zmarłego abp.
Józefa Tycińskiego. W porównaniu ze
swoim poprzednikiem metropolita
lubelski nie udziela się w mediach, nie
komentuje aktualnych wydarzeń społe-
cznych i politycznych. Trudno ocenić,
którą z frakcji w polskim Kościele
reprezentuje. Można jednak sądzić,
że w pełni zgadza się z oficjalnymi
stanowiskami KDP.
Już sama pełniona funkcja zapew-
nia Stanisławowi Budzikowi wysokie
miejsce na liście wpływowych. I to nie
tylko w Kościele. W grudniu 2022 r. gdy
KUL usunął z pobliskiego skweru
pomnik założyciela katolickiej uczelni,
metropolita wydał oświadczenie.
Akcentował w nim, że stało się bez jego
zgody. Pomnik szybko wrócił na swoje
miejsce.

Mimo że pięć lat temu odszedł z życia
politycznego to wciąż funkcjonuje w
obiegu publicznym. Ale raczej nie z tej
strony, z której chciałby się widzieć.
Ełówny bohaterów akcji FBA tzw.
Zanagate przekonuje, że w tej sprawie
powinien być nie oskarżonym, a ofiarą
zemsty PiS. Bo to właśnie tę partię
porzucił w 2012 r., by wraz z ośmioma
radnymi, założyć Wspólny Lublin i
przejść na stronę „początkującego”
wówczas prezydenta Krzysztofa Tuka z
PO. Manewr się powiódł, a Kowalczyk
nie tylko stał się najbliższym
współpracownikiem i strategiem
prezydenta, ale także wieloletnim
przewodniczącym Rady Miasta. Wraz z
prezydentem rósł w siłę, a jego ludzie

Prawnik, wykładowca KUL, od trzech lat
minister edukacji i nauk. Przez lata
działał w piątym szeregu politycznym -
był wówczas związany z zamojskim
posłem PiS Sławomirem Zawiślakiem.
W 2002 próbował zostać radnym
miejskim w Lublinie, ale zagłosowało na
niego tylko N1 osób. Wszystko zmieniło
się w 2015 kiedy nieznany szerzej
Fzarnek został wojewodą lubelskim.
Swoje urzędowanie zaczął od usunięcia
z gabinetu Ragi UD i zdjęć PRL-owskich
wojewodów. Dowcipny, kontaktowy,
pewny siebie. Przy włączonych
kamerach na oficjalnych spotkaniach
potrafił zrugać nawet wiceministra.
Szybko dał się poznać jako
ultrakonserwatywny polityk związany z
Radiem Maryja. Kontrowersyjne, często
obraźliwe, wypowiedzi Fzarnka o
środowisku LEBT sprawiły, że stał się
jedną z bardziej znanych postaci polskiej
polityki. W wyborach parlamentarnych
w 201J dostał imponującą liczbę 8K,A
tys. głosów. Został posłem, a jesienią
2020 stanął na czele resortu edukacji.
Jego przeprowadzce do ministerialnych
gabinetów towarzyszyły uliczne
protesty w kilku polskich miastach (m.in.
Lublinie), a przedstawiciele środowiska
naukowego kilkukrotnie wystosowywali
apele o jego odwołanie. Nie mniejsze
protesty wzbudziły też zmiany w
ustawie Prawo oświatowe (LeV
Fzarnek). Ostatnio było o nim głośno
przy okazji afery Willa Plus – L0 mln zł
ministerialnych dotacji trafiło do L5
organizacji, w większości prawicowych,
katolickich lub powiązanych z politykami
PiS.
Tona Katarzyna (z wykształcenia biolog)
niedawno awansowała na dyrektora
Instytutu Nauk Medycznych KUL. To
nowa jednostka na katolickiej uczelni
lubelskiej, która od października będzie
kształcić studentów na kierunku
lekarskim.

rządzili wydziałami w Ratuszu, czy
miejskimi spółkami, jak chociażby
Erzegorz Siemiński, którego rozmowa
z Kowalczykiem o posadzie prezesa
w komunalnej firmie miała zostać
zarejestrowana przez FBA. Te trzy litery
zresztą będą prześladować Kowalczyka
jeszcze wiele lat później. Rozwód
z Ratuszem miał być okazją do samo-
rozwoju naukowego, a tak naprawdę –
jak się wkrótce okazało - był dobrze
przygotowaną trampoliną do kariery
w świecie biznesuG deweloperki (kilka
spółek ze stajni QelWetia) i mediów
(spółka Medialny2L, czyli portal,
lifestylowy periodyk i bilbordy w całym
mieście). Trzeba przyznać, że byłemu
przewodniczącemu w biznesach dewe-
loperskich idzie świetnie - buduje
prestiżowo i w dobrych lokalizacjach.
Pieniędzmi potrafi się też dzielić, jak
chociażby w 201J roku, gdy sam wpłacił
na komitet wyborczy Krzysztofa Tuka 20
tys. zł, a A0 tys. przekazała na ten cel
jego obecna żona Monika Drozd. Do dziś
zresztą o swoich stosunkach
z prezydentem mówiG „Dnamy się
i lubimy”. Ale też zastrzega, że ta bliska
znajomość wcale nie przekłada się
traktowanie go w Ratuszu. O „wuzetki”
musi się starać jak inni deweloperzy.
Dbając o wizerunek szacownego
biznesmena z oponentami walczy
w sądach, domagając się wysokich
odszkodowań lub nawiązek. Ostatnio
podpadli mu szef klubu PiS w Radzie
Miasta Lublin Piotr Breś (za wypowiedzi
m.in. o kolesiostwie), Towarzystwo
Urbanistów Polskich (za krytyczną dla
dewelopera opinię dla inwestycji przy ul.
Karmelickiej) czy Agnieszka Mazuś,
redaktor naczelna Jawnego Lublina, za
artykuly z czasów, gdy była
zastępczynią naczelnego Dziennika
Wschodniego. Tekst „Przewodniczący
z wyboru, deweloper z zamiłowania”
został „wyceniony” przez Kowalczyka na
50 tys. zł (na WOPP) i przeprosiny.

5. Przemysław Czarnek (FH lat)

2. Jarosław Stawiarski (A9 lat)

3. Abp. StanisławKudzik (I1 lat)
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#ubiektywny ranking najbardziej wpływowyc%

6. Jakub Kępa (F2 lata) 7. Wojciech Dzioba (A0 lat) 8. Jacek Sasin (AA lat) C. Zbigniew Jakubas (I1 lat) A0. Michał Moskal (29 lat) W EpoczekalniF znaleMli sięN
Najstarszy z trzech synów legendy
lubelskiego żużla Marka Kępy, który po
zakończeniu sportowej kariery z powo-
dzeniem zajął się biznesem (prowadzi
m.in. serwis samochodowy Kępa Auto-
Fentrum). Kępa junior zanim w 2018 r.
został szefem klubu żużlowego był
brokerem ubezpieczeniowym. Działa też
w sektorze budowlanym (zbudował
market sieci Lidl na ul. Zelwerowicza).
Uważany za ojca sukcesu lubelskiego
żużla. Nie bez znaczenia jest też fakt, że
od kilku lat do prywatnej spółki
prowadzącej klub żużlowypłynie szeroki
strumień publicznych pieniędzy.
W Speedway Lublin pieniądze pompuje
marszałek województwa i lubelski
ratusz. Tak wysokim finansowaniem ze
strony miasta nie może się pochwalić
żaden klub żużlowy w Polsce.
Jakubowi Kępie na pewno nie można
odmówić daru przekonywania. Na
terenach po byłym Lubelskim Klubie
Jeżdzieckim – tuż obok Lubelskiej
Akademii Hutbolu Zbigniewa Jakubasa –
miasto planuje zbudować nowy stadion
żużlowy (nazwa oficjalna to wielo-
funkcyjny obiekt sportowo-rekreacyjny
z funkcją stadionu żużlowego). Mimo
miażdżącego wobec tej inwestycji
raportu Najwyższej Izby Kontroli – za K,L
mln zł Ratusz zamówił projekt obiektu
na 1K do 20 tys. osób.

Lubelski biznesmen działający w branży
deweloperskiej. Fhoć pieniądz lubi ciszę
to planu zabudowy górek czechowskich
w ciszy zrealizować się nie udało.
Protesty były na tyle głośne, że na
ostatniej prostej przed wyborami
samorządowymi w 2018 prezydent
Lublina zapowiedział w tej sprawie
ogólnomiejskie referendum. Fhoć
deweloper nie szczędził środków na
bilbordy w całym mieście to planom
zabudowy A0 hektarów górek blokami
lublinianie powiedzieli „nie” (za blokami
i parkiem na górkach było A2 proc.
głosujących, przeciwko - NK proc.).
Ratusz wyników głosowania nie uznał
(frekwencja wyniosła tylko 12 proc.),
a główny zainteresowany próbował
przekonywać, że porażka w referendum
to w rzeczywistości sukces. Zdaniem
zarządu TBS InWestment lublinianie
mieli w ten sposób powiedzieć, że wcale
nie chcą decydować o planach
miejscowych, a liczba głosujących na
„tak” plus ci, co do urn nie poszli wcale,
to ponad J1 proc. mieszkańców Lublina,
która chce na górkach nowego parku (i
bloków). Teren zielony nie zamienił się
jeszcze w wielki plac budowy, bo nie
zakończyła się sądowa batalia w tej
sprawie. W międzyczasie prezes Dzioba
oddał miastu za symboliczną złotówkę
K5haprzyszłegoparku (dzięki czemunie
musi płacić podatku za ten teren).
Przypadekgórek czechowskichpokazuje
też z jakim zaangażowaniem władze
Lublina potrafią bronić w sądzie
interesów dewelopera.

Jeden z najważniejszych polityków PiS,
minister aktywów państwowych, do
niedawna był nawet wicepremierem.
To także poseł z okręgu chełmsko-
zamojskiego, choć wywodzi się z okolic
Warszawy. Ma tam dom, tam działał
politycznie. Jako minister aktywów
państwowych sprawuje kontrolę nad
najważniejszymi państwowymi
spółkami. To on – bezpośrednio lub
pośrednio – podejmuje strategiczne
decyzje. Także personalne. Ełośne było
odwołanie prezesa LW Bogdanka
(wrzesień 2022) przez Sasina krótkim
wpisem na Twitterze. Minister
zdawkowo zakomunikował jaką decyzję
podejmie rada nadzorcza górniczej
spółki.
Sasin swoją wysoką pozycję zawdzięcza
nie tylko stanowisku w rządzie. Jest
jednym z bliskich współpracowników
Jarosława Kaczyńskiego. Pozycji Sasina
nie zaszkodziła nawet afera
z wydrukowaniem kart na koresponden-
cyjne wybory prezydenckie, które nigdy
nie doszły do skutku. Nie jest tajemnicą,
że walczy o polityczną pozycję
z Mateuszem Morawieckim.
W 2020 został pełnomocnikiem partii na
okręg chełmski, zastępując posła
Sławomira Zawiślaka. Teraz jednak w
Fhełmie w PiS rządzi ktoś inny. To
Ryszard Madziar – dobry znajomy
Sasina, jego współpracownik i doradca
w rządzie.

Stały gość na szczytach list
najbogatszych Polaków. Nie obnosi się
ze swoim majątkiem. Lubi przywoływać
powiedzenie „Hura, skóra i komóra”, ale
tylko po to, by powtarzać jak mantrę, że
to nie są ważne rzeczy w życiu.
Przeciwnik rozdawania, zwolennik
pomagania – w wywiadach proponuje,
by bogaci płacili L0-proc. podatek,
a biedni nie płacili go wcale.
Kontrolowane przez niego spółki
zatrudniają około 12 tysięcy osób.
Zaczynał od branży odzieżowej,
pierwsze zarobione pieniądze
inwestował w media (drukarnie, radio,
„Kurier LubelskiX, „Tycie Warszawy”),
dziś nie ukrywa, że jego zajęciem nr 1
jest deweloperka. W Lublinie buduje
przy Racławickich, Nałęczowskiej,
Unickiej. Ma też ambicje postawić
w swoim rodzinnym mieście pierwszą
spalarnię śmieci.
Zaangażował się też w lubelską piłkę.
Jest głównym udziałowcem Motoru
Lublin (a od niedawna także prezesem
spółki), na terenach po Lubelskim Klubie
jeździeckim buduje Lubelską Akademię
Hutbolu.

Pochodzi z Janowa Lubelskiego, karierę
w polityce zaczynał w Niezależnym
Zrzeszeniu Studentów Uniwersytetu
Warszawskiego, był też radnym
stołecznej dzielnicy Toliborz. W 2020
roku został bliskim współpracownikiem
Jarosława Kaczyńskiego prowadząc
jego partyjne biuro. Obecnie jest szefem
gabinetu politycznego wicepremiera
i ma zostać posłem z naszego regionu.
Takie przynajmniej są plany partii wobec
Moskala, a sam polityk prowadzi
szeroko zakrojoną kampanię wizerun-
kową. Przy wjazdówkach z miast nie
można nie zauważyć bilbordów
wielkości naczepy tira, na których
uśmiechnięty 2J-latek życzy nam
„udanych wakacji”. Pokazuje się obok
Daniela Obajtka, prezesa PKN Orlen,
gdy ten przyjeżdża odwiedzić lubelskie
złoża gazu. Towarzyszy ministrowi
edukacji, gdy ten zaprasza dziennikarzy
pod jednostkę wojskową w Lublinie.
Hirmuje przejęcie klubu piłkarskiego
Eórnik Cęczna przez kopalnię w
Bogdance. W grudniu 2022 „załatwił
sobie” zaręczyny 1000 metrów pod
ziemią w kopalni Bogdanka.

B europosłanka PiSKeata Mazurek,
B europoseł PSL Krzysztof Ietman,
B pełnomocnik PiS w okręgu Lublin

i szef klubu radnych PiS w Radzie
Miasta Lublin Piotr KreJ,

B sekretarz stanu w Ministerstwie
Rozwoju i TechnologiiArtur Soboń,

B dyrektorka Teatru Muzycznego
Kamila Lendzion,

B posłanka KOMartaWcisło,
B dyrektorka Fentrum Onkologii

Ziemi Lubelskiej Elżbieta
Starosławska,

B rektor KUL ks. prof. dr
hab.Mirosław Kalinowski,

B dyrektor szpitala przy Al.
Kraśnickich Piotr Matej,

B Kanclerz Wyższej Szkoły Dkonomii
i Innowacji Teresa Kogacka,

B wojewoda lubelski Lech Sprawka,
B Kierownik Klinicznego Oddziału

Neurologii SPSK nr L prof. dr hab.
n. med.Konrad Rejdak,

B senator KO Jacek Kury,
B posłanka KO JoannaMucha.
B sekretarz stanu w Ministerstwie

Aktywów Państwowych Jan
Kanthak

B poseł KOMichał Krawczyk

Fot. Facebook/Platinum Motor Lublin Fot. Gov.pl Fot. Aleksander Żebrowski/ Wikipedia

Opisy sylwetek przygotowaliG
Krzysztof WieAakB SCawomir SkomraB
Agnieszka MazuD
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Dlaczego nauczyciel muzyki odebrał sobie życie
Joanna Eierak

Piotr miał 28 lat, w Szkole Podstawowej nr 52 uczył muzyki. A czerwca popełnił
samobójstwo. W liJcie pożegnalnym napisał o ciągłym stresie i presji, jaką
odczuwał w pracy. – Taka atmosfera panuje tu od wielu lat – przyznają rodzice,
uczniowie i pracownicy podstawówki na Felinie.

O złej atmosferze w SP nr 52 mówiło się
nie od dziś. O przemocy wśród rówie-
śników, mobbingu ze strony dyrekcji,
nadmiernej presji na wyniki. Wcześniej
takie sygnały pojawiały się głównie
w prywatnych rozmowach albo
internetowych komentarzach. Po śmierci
pana Piotra o sprawie robi się głośno.
Również do naszej redakcji zgłaszają się
rodzice uczniów uczęszczający do tej
podstawówki i pracujący tam nauczy-
ciele. Większość zarzutów dotyczy
Małgorzaty Stacharskiej, która dyrek-
torski gabinet zajmuje od 1L lat.

Jako pierwsza zainteresowała się sprawą
Rada Dzielnicy Helin.
–Oddawnadocierały do nas niepokojące
sygnały dotyczące tej szkoły. Rodzice
i uczniowie skarżą się na złą atmosferę,
na przemoc, z którą dyrekcja nie daje
sobie rady – przyznaje Arkadiusz Eołę-
biowski, przewodniczący zarządu dziel-
nicy.
Ale na spotkaniu w połowie czerwca
w siedzibie Rady szybko okazuje się, że
problemów jest znacznie więcej.

– Ja panu powiem, jak się pracuje
w pięćdziesiątej drugiej – zabiera głos
była woźna. Kobieta tłumaczy, że dwa
lata temu musiała złożyć wypowiedzenie
z pracy po długim zwolnieniu lekarskim.
Swoją byłą szefową wspomina takG – Stoi
nad człowiekiem jak gestapowiec, jabłko
sobie je i mówi: „Szybciej, bo osiem
godzin się pracuje”. Wyobrażacie sobie,
żeby się człowiekw pracy niemógł napić
szklanki wody?
Kilkoro nauczycieli zdecydowało się na
rozmowę z Jawnym Lublinem. Proszą
o nieujawnianie ich nazwisk.
– Pani dyrektor wygłasza pod adresem
nauczycieli pogardliwe uwagi, także
w obecności uczniów albo rodziców.
Często rzuca je odwrócona plecami
– opowiada jedna z nich. Inna dodajeG
– Ezieci nas czasem pytają: „Elaczego
pani dyrektor tak na panią krzyczy?”.

zmieniają się nawet kilka razy w roku
– podkreślają.
Jak poinformowano nas w szkole,
w latach 2020-202A z placówki odeszło
1K nauczycieli, a rodzice wypisali z niej
105 uczniów (w tym 1L ukraińskich).
Obecnie w podstawówce na Helinie uczy
się ok. N50 uczniów. Kadra pedagogiczna
liczy 82 osoby.
Wtymczasiew lubelskiej części rankingu
portalu WaszaDdukacja.pl SP 52 spadła
z 1K. na 28. miejsce.
Dużo słyszę o „presji na wyniki”. Fhodzi
nie tylko o wyniki uczniów. – Pani
dyrektor lubi pokazywać się z jak naj-
lepszej strony i przypisywać sobie zasługi
nauczycieli – twierdzi jeden z pedago-
gów. Przed apelami i imprezami, zwła-
szcza tymi z udziałem gości z zewnątrz,
mają odbywać się „musztry”. 28-letni
nauczyciel muzyki, który leczył się na
depresję, z trudem radził sobie z takim
obciążeniem.

Zdaniem rodziców todlategonauczyciele
odchodzą z pracy, a w szkole spada po-
ziom nauczania.
–Mobbingwykańcza tych, którym coś się
chce.Wniektórych klasachwychowawcy

Na początku czerwca SP nr 52 świętuje
jubileusz 20-lecia działalności. Wśród
planowanych atrakcji jest występ dzie-
cięcego zespołu folklorystycznego
„Iskiereczki”, założonego i prowadzonego
przez nauczyciela muzyki.
– Przed obchodami pani dyrektor
przechodziła samą siebie. Piotr nie
wytrzymał presji i poszedł na zwolnienie
– wspominają nauczyciele.
Wraca kilka dni przed imprezą. I do-
wiaduje się, że „Iskiereczki” zniknęły ze
scenariusza. Nauczyciele opowiadają, że
starał się zmienić decyzję dyrektorki,
przeprowadził nawet próbę z dziećmi na
korytarzu przed jej gabinetem.
Dyr.Stacharska jednakzdanianiezmienia.
– To było dla niego wielkim ciosem
– opowiadają moi rozmówcy.
1 czerwca Piotr odbiera sobie życie.
A czerwca w ramach obchodów jubile-
uszu szkoła organizuje festyn „Rodzina
Helina”. To też dzień pogrzebu zmarłego
nauczyciela.
– Festyn nie powinien się odbyć. Dwy-
czajnie, po ludzku, w dniu pogrzebu...
dyrektorka powinna to odwołać – mówią
oburzeni rodzice.

Rodzice opowiadają też o przypadkach
przemocy między uczniami, z którymi
– ich zdaniem – szkoła sobie nie radzi.
–Damiatająproblempoddywan.Według
pani dyrektor w szkole przemocy nie ma
– twierdzą.
Przeglądam liczne zgłoszenia wysyłane
m.in. przez dziennik elektroniczny, jest też
decyzja o wszczęciu postępowania
w takiej sprawie przed sądem rodzinnym.
Słyszę historię o strzelaninie w szkolnej
toalecie.
–2F lutegona terenszkoływszedł kolega
ucznia, który od wielu lat zastrasza inne
dzieci – relacjonuje jeden z rodziców.
– Okazało się, że wniósł na teren szkoły
broń pneumatyczną. Poszli do toalety
chłopców i strzelili w deskę klozetową.
– Jrak lekcji wychowawczych popra-
wiających relacje między uczniami, brak
pogadanek na zebraniach, itp. A dzieci
zgłaszając przemoc słyszą od nauczycieli,
że w tej szkole się nie skarży – opowia-
dają rodzice.
– W szkole są zgłaszane przypadki prze-
mocy rówieśniczej – przyznaje dyrektor
SP 52 Małgorzata Stacharska. I za-
pewnia, że kadra pedagogiczna na nie
reaguje. Wylicza też szereg działań, jakie
szkoła podejmuje w takich przypadkachG
– Rozpoznanie zgłoszonego problemu,
przeprowadzanie rozmów wychowaw-
czych z uczniami, udzielanie wsparcia
emocjonalnego oKerze oraz sprawcy,
rozmowy z rodzicami uczniów, współ-
praca z policją i sądem.
– Każdy przypadek zgłaszamy i konsul-
tujemy ze specjalistami z Poradni
Psychologiczno-Pedagogicznej nr 1
w Lublinie – podkreśla dyrektorka.

zespołu „Lskiereczki”. Współpraca prze-
biegała bardzo dobrze. L zespół, i pan
Piotr byli przez szkołę doceniani
i promowani – zapewnia.
Stanowczo zaprzecza oskarżeniom
o mobbing. – Nikt nigdy nie zgłaszał
przypadków mobbingu w szkole.
W szkole obowiązują odpowiednie
procedury. Każdy, kogo spotkała taka
sytuacja, otrzyma pomoc – deklaruje.
Podobne zapewnienia znalazły się
w oświadczeniu wygłoszonym przez
dyrektorkę podczas zakończenia roku
szkolnego. – Podkreślam jeszcze raz, że
robimy wszystko, by szkoła była
bezpiecznym i przyjaznym miejscem dla
każdego jednego ucznia. Jeżeli część ze
społeczności szkoły potrzebuje
potwierdzenia tego faktu przez organ
prowadzący (Urząd Miasta – red.),
kuratoriumoświaty, czy jakiekolwiek inne
instytucje, bez żadnych obaw poddamy
się takim procedurom – mówi
dyr. Stacharska, życząc na koniec
słonecznych wakacji.

Małgorzata Stacharska w sprawie
samobójstwa nauczyciela muzyki nie ma
sobie nic do zarzucenia. – Ja sama zwró-
ciłam się do pana Piotra z propozycją
pracy w naszej szkole oraz założenia

Ostatecznie część dzieci rezygnuje
z udziału w zabawie, kilkoro nauczycieli
jedzie na pogrzeb. Dyrekcja zostaje na
festynie.

Dotąd oficjalne skargi na szkołę były
rzadkością.Odpoczątkuobecnej kadencji
dyrektor Stacharskiej (201J r.) do
kuratorium trafiły dwie, do urzędumiasta
– jeden anonim. Tadna kontrola nie
wykazała uchybień. Większość rodziców
nie skarżyła się ze strachu, dla świętego
spokoju, „bo przecież nic się nie stało”.
Po śmierci pana Piotra to się zmieniło.
– W pierwszej połowie czerwca do
Miasta Lublin wpłynęło pismo rady
rodziców przy SP nr A2, z wnioskiem
o dokonanie kontroli w placówce
(dotyczącej okoliczności śmierci
nauczyciela – red.). Pismo zostało
przekazane do odpowiednich organów.
Eo wydziału oświaty wpłynęła także
uchwała Rady Ezielnicy Felin oraz
interpelacja radnego Marcina Nowaka
w sprawie Szkoły Podstawowej nr A2
– wylicza Izolda Boguta z biura
prasowego lubelskiego magistratu.
Do prezydenta napisał też ojciec
zmarłego nauczyciela.
Prokuraturabadaprzyczynyśmierci pana
Piotra i to, czy mogła być związana

ESzybciej, tu osiem godzin się pracujeF

Liczą się wyniki

Festyn i pogrzeb

EW tej szkole się nie skarżyF

Do dyrekcji mobbingu nie zgłaszano

Płyną skargi, ruszają kontrole

Koncert zespoCu EIskiereczkiF z okazAi wizyty w szkole ambasadorki Golandii DapHne
Bergsma (maA 2023 r.). Na akordeonie gra nauczyciel muzyki. Ambasadorka i dyrektor
MaCgorzata StacHarska w pierwszym rzIdzieB fot. Facebook SP 52

Małgorzata Stacharska kierowała szkołą
od201L roku.W201J r. zostaławybrana
na kolejną pięcioletnią kadencję. Już
wiadomo, że jej nie dokończy. 2K lipca
przestała pracowaćwszkole, przeszła na
emeryturę.
– Jest to jej indywidualna decyzja
– zapewniała kierowniczka biura pra-
sowego UM Lublin reportera RMH HM
Krzysztofa Kota, który jako pierwszy
podał tę informację.
– Pełnienie obowiązków dyrektora
szkoły zostanie powierzone Marioli
Szponar, wicedyrektor Szkoły Podsta-
wowej nr A2 im. Marii Konopnickiej
– informuje Justyna Eóźdź z Kancelarii
Prezydenta.
Szponar będzie kierować szkołą do czasu
wyłonienia nowego dyrektora w kon-
kursie. – Jednak nie dłużej niż 10miesięcy
– dodaje Eóźdź.
Rodzice są zadowoleni. Podobno nawet
ci, którzy kiedyśprzenieśli swoje dzieci do
innych szkół, myślą o powrocie. – Jak
widać presja ma sens. Może teraz
w szkole będzie trochę spokoju, a nowa
dyrekcja zacznie dbać o dobry klimat
– cieszy się jeden z ojców.
– Mam też nadzieję, że ucieczka
dyrektorki na emeryturę nie uchroni jej
przed konsekwencjami. Że ci, którzy
zdecydowali się zeznawać, nie wycofają
się teraz, ale raczej więcej osób odważy
się mówić i dochodzić sprawiedliwości.
Oby przypadek pani dyrektor
Stacharskiej skłonił innych dyrektorów
zarządzających szkołami w sposób
budzący tak wiele kontrowersji, aby
zrewidowali swoje postępowanie. Jak
widać, nikt nie jest nietykalny – dodaje
ojciec ucznia podstawówki na Helinie.

z mobbingiem w miejscu pracy.
Kuratorium wszczęło procedurę oceny
pracy dyrektor Stacharskiej. W szkole
działają też Wydział Kontroli i Nadzoru
Właścicielskiego Urzędu Miasta Lublin
oraz inspekcja pracy.

Dyrektorka idzie na emeryturę
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&pel Fundacji 'olno(ci do wojewody
o unieważnienie planu miejscowego
pod stadion żużlowy

Krzysztof Kowalik, Hundacja Wolności Y

Y Hundacja Wolności jest wydawcą Eazety Jawny Lublin i portalu jawnylublin.pl

Na czerwcowej sesji Rada Miasta Lublin podjęła uchwałę o zmianie planu
zagospodarowania przestrzennego pod wielofunkcyjny obiekt sportowo-rekreacyjny
z funkcją stadionu żużlowego. Zmiana objęławyłącznie częJG tekstową. Mając na uwadze,
że plan ten jest niezgodny ze studium, apelujemy do wojewody lubelskiego o jego
unieważnienie.

Wnaszej opinii uchwałanr 150JILII202ARady
Miasta Lublin z dnia 2A czerwca 202A r.
w sprawie uchwalenia zmian części tekstowej
miejscowego planu zagospodarowania
przestrzennego miasta Lublin w rejonie ulicG
Dworcowej, Krochmalnej, 1 Maja, Al. Zygmun-
towskich i Piłsudskiego – rejonulicyPrzeskok -
jest niezgodna z prawem. Plan miejscowy
musi być zgodny ze studium. Tak tutaj nie jest.
Podjęta uchwała jest sprzeczna
ze studium uwarunkowań i kierunków zago-
spodarowania przestrzennego miasta Lublin
z 201J roku w zakresie, w jakim studium
określa wskaźniki urbanistyczne oraz zasady
ochrony i kształtowania sylwety miasta.
Dodatkowo wskazaliśmy na niezgodność
przeznaczenia terenów w planie i studium,
które sygnalizowała NIK w trakcie swojej
kontroli (raport „Zachowanie i zwiększanie
terenów zielonych w miastach”).
W studium zapisano wskaźniki urbanistyczne,
które powinny być uwzględniane przy two-
rzeniu planów miejscowych. Wskaźniki te
muszą określać minimalne i maksymalne
wartości oraz wytyczne dla ich szczegóło-
wego określenia w planie miejscowym. Dla
terenu, gdzie miałby powstać stadion – czyli
usług sportu i rekreacji (innych niż Arena
Lublin i hale sportowe) – studium dopuszcza
intensywność zabudowy maksymalnie
1,0 a wysokość zabudowy maksymalnie 18 m.
W planie miejscowym wskaźniki te wynoszą
1,L oraz AA oraz L1 m. Dodatkowo w planie
miejscowym dla obiektów sportowo-rekrea-
cyjnych o charakterze namiotowym dopusz-
czono maksymalną wysokość zabudowy
22 m, co także jest niezgodne ze studium.

sportowej. Studium określa, że w przy-padku
hal sportowych maksymalna wysokość
zabudowy może wynosić 25 m. Tym razem
wojewoda powinien interweniować. Nawet
uznając, że stadion żużlowy to hala sportowa,
to dopuszczalna w planie wysokość zabudo-
wy (AA i L1 m) jest większa niż dopuszcza
studium.

Podobne zastrzeżenia zgłaszaliśmy już do
poprzedniej uchwały, podjętej we wrześniu
2021 roku. Wówczas wojewoda nie przychylił
się do naszych argumentów. Stanął na
stanowisku, że brak jest jakichkolwiek
podstaw do dokonywania oceny, czy dla
obiektu sportowego jakim jest stadion
żużlowy, parametry zabudowy powinny zo-
stać określonewsposóbodmiennyniż dlahali

Wpoprzednimpiśmiewojewodapisał obraku
podstaw do dokonywania oceny zgodności
planuzestudium.Wmyślart. 15ust. 1ustawy
oplanowaniu i zagospodarowaniuprzestrzen-
nym projekt planu miejscowego musi być
zgodny z zapisami studium, badanie tej
zgodności mieści się w zakresie sprawo-
wanego przez wojewodę nadzoru. Wiemy, że
wojewoda jest tego świadomy. Sam w listo-
padzie 2022 r. unieważnił planmiejscowyprzy

ul. Zana w Lublinie właśnie z powodu nie-
zgodności ze studium.
Zdaniem wojewody plan był zgodny ze
studium, gdyż Użycie terminu (przyp. red.
w studium) „szacunkowe parametry i wska-
źniki urbanistyczne (M) zalecane do stoso-
wania” oznacza w ocenie organu nadzoru
dopuszczenie ustalenia innych wskaźników
w miejscowym planie zagospodarowania
przestrzennego. Naszym zdaniem takie
stanowisko organu nadzoru winno skutko-
wać unieważnieniem studium jako niezgo-
dnego z prawem. Studium musi okreś-
lać minimalne i maksymalne parametry
i wskaźniki urbanistyczne, a także zawiera
wytyczne określania tych wymagań w pla-
nach miejscowych. Podobne stanowisko
wyraził ostatnio Wojewódzki Sąd Admini-
stracyjny we Wrocławiu (II SAIWr
KA8I22)G Skoro ustalenia studium są wiążące
dla organówgminyprzy sporządzaniu planów
miejscowych, to studium musi być tak
opracowane, aby jego wykładnia, przy
uchwalaniu planu nie budziła żadnych
wątpliwości i nie dopuszczała różnych
interpretacji.

Zastrzeżenia do lokalizacji wielofunkcyjnego
obiektu sportowo-rekreacyjnego z funkcją
stadionu żużlowego w dolinie Bystrzycy miała
też NIK. Zdaniem kontrolerów, uchwalony
plan miejscowy jest niezgodny ze studium
w zakresie, w jakim dopuszcza zabudowę
kubaturową w korytarzu ekologicznym,
a w szczególności w zakresie, w jakim plan
dopuszcza zabudowę inną niż usługi sportu.
W wystąpieniu pokontrolnym czytamy
m.in. wykluczenie zabudowy kubaturowej
wynikało zaś z ustaleń studium w kontekście
wcześniejszych opracowań ekoKzjograK-
cznych, prognoz oddziaływania na środo-
wisko, projektów dokumentów planisty-
cznych, jak również opinii Regionalnego
EyrektoraOchrony NrodowiskawLublinie.
Warto przypomnieć, że prezydent Lublina
w trakcie kontroli NIK tłumaczył, że plan jest
zgodny ze Studium, ponieważ zachowano
minimalny wskaźnik powierzchni biologicznie
czynnej na poziomie 50 proc. Po czerwcowej
zmianie planu w miejscu, gdzie miałby
powstać stadion, wskaźnik ten obniżono do
20 proc.

Dodatkowo w studium określono zasady
ochrony i kształtowania sylwety miasta.
Zapisano w niej, że Na terenach znajdujących
się w StreKe Ochrony Widoków, położonych
w odległości większej niż 2,A km od Wieży
Trynitarskiej nowa zabudowa powinna
stanowić neutralne tło dla ekspozycji zespołu
staromiejskiego pod względem: wysokości,
formy i kolorystyki elewacji i dachów. Nie
należy lokalizować obiektów wyższych niż
2A m a realizacja nowej zabudowy oraz
obiektów reklamowych nie może przesłaniać
bądź rozdzielać ekspozycji widokowej Starego
Miasta ani przewyższać sylwety Starego
Miasta. Projektowany wielofunkcyjny obiekt
sportowo-rekreacyjny z funkcją stadionu
żużlowego znajduje się zaraz za 2,5 km
granicą od Wieży Trynitarskiej w Strefie
Ochrony Widoków. Fo więcej w „Studium
wartości widokowych dla miasta Lublin”,
którego zapisy przeniesiono do studium,
wskazano wprost, że ochronie podlega widok
z ulicy Krochmalnej. Teraz bezpośrednio
z punktu widokowego zamiast sylwety
Starego Miasta mielibyśmy ujrzeć stadion.

Zastrzeżenia już zgłaszaliJmy
Wojewoda nie interweniował

Stadion zasłoni chronioną sylwetę
StaregoMiasta

Zastrzeżenia miała też Najwyższa Izba
Kontroli


